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SZUKAMY DRUŻYN 
im J. KORCZAKA 


Nasza drużyna działa przy Szk. Podst. Nr 2 w Giżycku. 
Niedawno wybraliśmy patrona, został nim Janusz Kor- 
czak. Mamy własną harcówkę, samodzielnie ją wyremon- 
towaliśmy i ozdobiliśmy. Harcówka mieści się w starej 
twierdzy na przedmieściu miasta. 

Jesteśmy drużyną specjalistyczno-pożarniczą. Bardzo 
dużo pomaga nam w pracy jednostka Zawodowej Straży 
Pożarnej. Komendant umożliwił nam poznanie sprzętu 
przeciwpożarowego. 

Pragniemy nawiązać kontakt z innymi drużynami no- 
szącymi imię. Janusza Korczaka, Odpowiemy na każdy 


Rada 25 DH im. J. Korczaka 
Giżycko — Szk. Podst. Nr 2 
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ON POJEDZIE DO TOKIO! 


Model mamuta oryginalnej wielkości będzie jednym z ciekaw- 
szych eksponatów przygotowywanej dla Tokio wystawy ,,Ka- 
dziecka Syberia*. Wykonanie modelu tego prehistorycznego 
zwierzęcia © wysokości 3,5 m i długości 6 m trwało około roku. 
Na zdjęciu — mamut w modelarni. 

Foto: CAF 


zaciąganie w dniu 


1 lutego 


Od kilku już lat do tradycji szczepu 208 Warszawskich 
Drużyn Harcerskich i Zuchowych im 
należy 
w trzech punktach Warszawy: w Alejach Ujazdowskich 23, 


jatalionu „Parazol” 


wart honorowych 


na Moście Śląsko-Dqbrowskim, oraz w kwaterze poległych 
« harcerzy batalionu „Parasol”* na Powązkach 

Cofnijmy się do wydarzeń sprzed trzydziestu lat, która 
„w postaci żywej pamięci o bohaterach, przeszły do tradycji 
warszawskiego szczepu, 


CD na str. 4 


Gdy trzeszczy lód! 


Wei utonął nie- 
dawno 10-letni 
chłopiec, pod którym 
załamał się lód na sta- 
wie. 

Każdej zimy zdarzają 
się tak tragiczne wy- 
padki, spowodowane 
lckkomyślnym _ślizga- 
niem się na taflach lodu 


pokrywających stawy, 
rzeki i glinianki. Nie- 
bezpieczeństwo czyha 
zwłaszcza w okresie 


nietypowej zimy, jaką 
mamy obecnie, przy sta- 


le zmieniającej się tem- 
peraturze. 

Apelujemy do Was: 
czuwajcie nad  młod- 
szym rodzeństwem i ko- 
legami, którzy nie zdają 
sobie sprawy ze skut- 
ków zabawy na niedo- 
statecznie zamarzniętym 
lodzie! Nie przechodzcie 
obojętnie obok dzieci 
wchodzących na zamarz- 
nięte koryta rzek, by 
zbadać czy pod ich cię- 
żarem nie trzeszczy !ód! 
Liczymy na Was! (AG) 


Depesza 


do pionierów 


W Pomu Kultury Radziec- 
kiej w Warszawie odby- 
ło się uroczyste spotkanie 
harcerzy ze Stołecznej Cho- 
rągwi Związku Harcerstwa 
Polskiego z grupą pionierów 
radzieckich — dzieci z ro- 
dzin pracowników Ambasady 
ZSRR w Polsce. Uroczystość 
została zorganizowana z oka- 
zji pięćdziesiątej rocznicy na- 
dania imienia Włodzimierza 
Lenina Wszechzwiązkowej Or- 
ganizacji Pionierskiej Związ- 
ku Radzieckiego. 

Harcerze i pionierzy zreda- 
gowali depeszę do Organiza- 
cji Pionierskiej w Moskwie, 
w której przekazali serdecz- 
ne pozdrowienia dla rówieś- 
ników — pionierów w Kraju 
Rad. 

„Wasze święto jest naszym 
świętem, cieszymy się z Wa- 
Szych sukcesów i dorobku, 
które podsumowujecie (eraz 
w tak ważnym dla Was dniu. 
Życzymy wielu kolejnych o0- 
siągnięć na nowych trasach 
Waszych pionierskich wypraw 
i wielu dalszych spotkań na 
szlaku naszej przyjaźni”. 


Spotkanie warszawskich 
harcerzy z grupą pionierów 
w Domu Kultury Radziec- 
kiej było — co widac na 
zdjęciu — okazją do weso- 
łej zabawy. 


Foto: K. Adamowski 
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25 lat RWPG 


25 lat temu, w styczniu 1949 roku po- 


wstała Rada Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej. Jej założycielami były: 


ZSER, 


Polska, Czechosłowacja, Bułgaria, Węgry 
i Rumunia. Wkrótce przystąpiły do RWPG 


Albania i NRD (Albania wystąpiła z Rady 
w 1961 r.). Od 13 lat należy do RWPG 
również Mongolia, a od 1972 r. — Kuba. 
Z Radą współpracuje także Jugosławia i 


od ub. roku Finlandia. 


Co było przyczyną powstania RWPG? 


Dwa były w zasadzie powody powołania 


do życia Rady. Pierwszy z nich, to sy- 
krajów socjalistycz- 
nych. Większość z nich — mimo militar- 
nego i politycznego zwycięstwa — wyszła 
z wojny zniszczona. Pomaganie sobie wza- 
jemnie w tym czasie było konieczne. 


tuacja wewnętrzna 


Na powstanie RWPG wpłynęła również 
sytuacja międzynarodowa. Otóż w 1947 r. 
kraje kapitalistyczne rozpoczęły tzw. zim- 


WSPÓLNOTA 


360 


MILIONÓW 


ną wojnę. Zamknięto krajom socjalistycz- 
nym dostęp do światowego rynku, jego 
zasobów, zarówno 
naukowo-technicznych. Tym właśnie spo- 
sobem kapitalizm chciał rozbić wspólnotę 
krajów socjalistycznych. Nie udało się. Z 
tej próby sił państwa socjalistyczne wy- 
szły zwycięsko, w czym decydującą rolę 
odegrała RWPG. 


materialnych jak 1 


LSWIAT-KRAJ" 


KTO RZĄDZI RWPG? 


najwyższą władzą jest 

Scsja RWPG, Ona wy= 

znacza główne kierun- 
kl działalności, W sesji 
uczestniczą delegacje wszy- 
stkich krajów. Zwołuje sią 
ją nie rzadziej niż raz do 
roku, Sesje obradują kolej- 
no we wszystkich stolicach 
krajów członkowskich, a 
przewodniczy im szef dele- 
gacji kraju, w którym się 
sesja odbywa. 

Organem realizującym 
postanowienia sesji jest 
Komitet Wykonawczy 
RWPG. Tworzą go wice- 
premierzy wszystkich kra- 
jów, zajmujący się współ- 
pracą gospodarczą. 

W roku 1971 RWPG po- 
wołała dwa nowe komite- 
ty: Komitet d/s Współpra- 
cy w Dziedzinie Planowa- 
nia oraz Komitet d/s 
Współpracy Naukowo” 
Technicznej. Ponadto dzia- 


KRAJE RWPG 
A RESZTA ŚWIATA 


Ćwierć wieku działania 
RWPG jest okazją do za- 
prezentowania dorobku so- 
cjalistycznej integracji. 
Kraje RWPG, których lud- 
ność stanowi niecałe 10 
procent mieszkańców całe- 
go globu (około 360 mln), 
wytwarzają jedną trzecią 
produkcji przemysłowej 
świata, jedną piątą zbóż i 
mięsa, jedną trzecią mle- 


ka. Na kraje RWPG przy- 
pada co piąty student 
kształcący się na świecie. 

W 1973 roku dochód naro- 
dowy krajów RWPG — w po- 
równaniu z 1950 r. — zwięk- 
szył się 5,7 razy. W tym sa- 
mym czasie produkcja energii 
elektrycznej zwiększyła się z 
135,3 miliardów kWh do 1225 
miliardów KWh, ropy nafto- 
wej — z 43,7 mln ton do 437 
mln ton, stali — z 35,8 min 
ton do 149 mln ton. Ogólnie 
produkcja krajów RWPG w 
okresie 25-lecia wzrosła 8,4 ra- 
zy, natomiast krajów kapita- 
listycznych 'w tym samym 
czasie tylko 3 razy. Oto miara 
tempa rozwoju krajów RWPG. 
W najbliższych latach tempo 
to będzie jeszcze szybsze, 


ZSRR—NASZ NAJWIĘKSZY PARTNER 


-lecie istnienia 
25 RWPG zbiega się 

z 30-leciem Polski 
Ludowej. Jest to okres, w 
którym ukształtowała się 
nasza socjalistyczna, no- 
woczesna gospodarka. Dzię- 
ki współpracy z krajami 
członkowskimi RWPG wy- 
prowadziliśmy Polskę z 
przedwojennego zacofania 
i przekształciliśmy w silne 
przemysłowe państwo. W 
porównaniu z okresem 
przedwojennym osiągnęjiś- 
my prawie 4,5-krotny 
wzrost dochodu narodowe- 
go ma jednego mieszkańca. 
W minionym 25-leciu po- 
nad 8-krotnie wzrosła na- 
sza produkcja i znajduje- 
my się dziś pod tym 
względem na 10 miejscu 
w świecie. 

W tym gwałtownym roz- 
woju naszego kraju naj- 
większy udział miał Zwią- 
zek Radziecki. Wystarczy 
przypomnieć, że dzięki do- 
stawom radzieckich urzą- 
dzeń inwestycyjnych i ra- 
dzieckiej pomocy technicz- 
nej zbudowaliśmy w Polsce 
ponad 300 dużych obisk- 
tów przemysłowych, wy-, 
twarzających około 30 proc. 
naszej globalnej produkcji, 
I to w tak ważnych dzie- 
dzinach gospodarki, jak 
hutnictwo, energetyka, alu- 
minium, przemysł nafto- 
wy i maszynowy. W dzie- 
dzinie handlu zagraniczne- 
go Polski głównymi partne- 
rami były i są kraje 
RWPG. W latach 1966 — 
1972 wartość wymiany to- 


warowej Polski z krajami 
Rady wzrosła z 2478 mln 
rubli do 5046 mln rubli, 
co stanowi około 60 proc 
całości naszych obrotów 
handlowych z zagranicą. 
w tym dynamicznym 
rozwoju naszego handlu 
największy udział ze 
wszystkich krajów człon- 
kowskich RWPG ma ZSRR. 
Wynosi on 56,2 proc. Jest 
to zresztą zrozumiałe, jeśli 
się weźmie pod uwagę 
wielkość Kraju Rad i jego 
potencjał przemysłowy. 


Siedziba RWPG w Moskwie, nowoczesny, trójskrzydłowy 
wieżowiec ze szkła i aluminium. 


ła ponad 20 Stałych Ko- 
misji z siedzibami w róż- 
nych krajach Prowadz 
one działalność szczegół 
w poszczególnych res ] 
I branżach, np. Stała Ko- 
misja Budownictwa. Łącz- 
ności, Energetyki, Norma. 
lizacji itp 


Organem koncepcyjno 
organizacyjnym RWPG jest 
Sekretariat Rady. Przyzo- 
towuje on materiały na se 
sje, sporządza dokume 
cje, prowadzi sprawozda 
czość, statystykę itp Sieć 
bą Sekretariatu jest M 
kwa. Pracownikami Set 


tariatu są przedstawic 
wszystkich krajów czlon- 
kowskich 

RWPG posiada również 


szereg wspólnych organiza. 
cji, m. in. Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny, Mie- 
dzynarodowy Bank Współ” 
pracy Gospodarczej, Wspól- 
ny Park Wagonów Towa- 
rowych, Zjednoczony Insty- 
tut Badań Jądrowych itd. 


POLSKA W RWPG 


Nie wypada się chwalić, 
ale udział Polski w RWPG 
jest ogromny. Jesteśmy 
zresztą drugim po ZSRR 
krajem i to nie tylko pod 
względem terytorialnym i 
ludnościowym, ale i poten- 
cjału przemysłowego. W 
ciągu 25 minionych lat Pol- 
ska dostarczyła krajom 
RWPG m. in.: 280 mln 
ton węgla. 12 mln ton ko- 
ksu, 2,66 mln ton siarki, 
31,8 tys. ton miedzi. 1.3 
mln ton cynku, 101,2 :ys. 
sztuk wagonów  towaro- 
wych, 6,9 tys. sztuk wa- 


gonów osobowych. 2 mln 
125 tys. DWT statków 
prorskich, 26 tys. obrabia- 


rek, 111 tys. samochodów 
osobowych. 83 tys. samo- 
chodów ciężarowych, 65 mln 
par obuwia itd. Nie spo- 
sób zresztą wymienić wszys- 
tkich towarów, które eks- 
portujemy do krajów 
RWPG, ich lista jest impo- 
nująca. Jednakże powyższe 
przykłady znakomicie 1u- 
strują możliwości i wiel- 
kość naszego przemysłu. 


Z MYŚLĄ 


0 PRZYSZŁOŚCI 


W placówkach nauko- 
wych i konstrukcyjnych 
wszystkich krajów RWPG 
pracuje ponad 1,8 miliona 
uczonych i specjalistów, z 
czego w Polsce — 250 tys. 
inżynierów i 300 tys. pra- 
cowników w ośrodkach 
naukowo-badawczych. Po- 
wołano także 36 między- 
narodowych centrów do 
koordynacji badań. 

Ten wielki międzynaro- 
dowy sztab mózgów pracu- 
je aktualnie nad 1900 te- 
matami naukowymi i tech- 
nicznymi, Z wyników ba- 
dań naukowców korzystać 
będziemy wszyscy — 360 
milionów obywateli zrze- 
szonych w RWPG. 


Jia DWA SŁOWA znane 


są wam z radia, tele- 

wizji, prasy, ale czy ro- 
zumiecie dokładnie ich 
znaczenie? A są one nie- 
zwykle ważne w dzisiej- 
szym, gwałtownie rozwija- 
jącym się świecie, są one 
ważne i w naszym obozie 
państw socjalistycznych. 
Żeby wszyscy nie musieli 
produkować wszystkiego, 
żeby osiągać najwyższą 
jakość, żeby oszczędzać na 
kosztownym _— rozproszeniu 
produkcji, żeby zdobywać 
rynki handlowe — po to 
jest specjalizacja, Jeszcze 
lepiej zrozumiecie to na 
konkretnym przykładzie 
produkcji obrabiarek. 

W dziedzinie tej Polska 
znajduje się na 11 miejsu 
w świecie, ,a eksportujemy 
30 procent produkcji, Ale 
produkujemy aź 236 typów 
obrabiarek. Obecnie w 
planach RWPG uzyskaliś- 
my specjalizację na 43 


CO TO JEST 
KOOPERACJA 
I SPECJALIZACJA? 


typy. Pozwoli to na wy* 
dłużenie serii i udoskona- 
lenie ich jakości. A produ- 
kujemy tych maszyn bar- 
dzo dużo, około 400 tys. 
sztuk rocznie! O 50 tys. 
więcej niż Stany Zjedno- 
czone i połowę tego, co 
wszystkie kraje kapitalis- 
tyczne Europy. 
Porozumieniami o spe- 
cjalizacji objęto także: 
produkcję maszyn do wy- 
robu szkła it ceramiki, pro- 
dukcję samochodów cięża- 
rowych, statków morskich 
(w tej dziedzinie Polska 
należy do czołowych pro- 
ducentów), kompletnych o- 
biektów chemicznych ti 
wiele, wiele innych. Pełna 


lista tuch wyrobów sięga 
kilkuset pozucji! 

A kooperacja? To jeszcze 
wyższy stopień międzyna- 
rodowego podziału pracy. 
Chodzi tu o to, że w pro- 
dukcji jakiegoś towaru u- 
dział biorą różne państwa. 
Każdy kraj wytwarza pew- 
ną ilość podzespołów, któ- 
re składają się na finalny 
produkt. Polska np. w ra- 
mach kooperacji wytwarza 
niektóre podzespoły do ra- 
dzieckiego Fiata, 


Kooperacja i specjaliza- 
cja pozwalają krajom 
RWPG na dunamiczny roz- 
wój, na potanienie produk= 
cji, a co za tum idzie na 
konkurencyjność naszych 
towarów na rynkach świa- 
towych. 


Opracował 


ST. BOROWIECKI 


_[Trzy listy — Wandy, Janka i Marty (nr 5 „Świa- 


ta Młodych”) zdopingowały nas do dyskusji 


o zazdrości. Do chw 


—- 


udział ponad 


ili obecnej wzięło w niej 


300 osób. Oto niektóre z głosów. 


Ciekawe? Sami przeczytajcie! 


ZAZDROŚĆ 


Pożądanie 


Zazdrość to coś w rodza- 
ju niesprawiedliwego po- 
działu — on to ma, a ja 
nie, więc mu zazdroszczę. 
Niekiedy sami rodzice uczą 
swe dzieci zazdrościć in- 
nym. Bardzo często żona 
mówi do męża: „Patrz, Ko- 
walski kupił sobie samo- 
chód, a ty?!” My zaś słu- 
chamy tego, rozglądamy się 
wokół i zauważamy u ko- 
legów i koleżanek wiele 
ciekawych rzeczy, których 
sami nie mamy. W ten spo- 
sób rodzi się w nas pożą- 
danie, a potem zazdrość. 


Lucyna G. — 
Piotrków Tryb. 


Być zadowolonym 


Moim zdaniem w gronach 
koleżeńskich, np. w klasie, 
w ogóle nie powinno być 
zazdrości. Czy nie lepiej za- 
miast zazdrościć komuś, że 
ma np. modniejsze spodnie, 
pomyśleć, że za to ja mam 
modniejszy sweter i lepiej 
się od niego uczę. Zazdrość 
i tak do niczego nie dopro- 
wadzi. 

Ja zawsze staram się my- 
śleć w taki sposób. 

Jola P. — Kętrzyn 


Absurdalny wyścig 


Wando, Bożena po pro- 
stu postanowiła odbić so- 
bie dawne niepowodzenia. 
Jej włosy stały się piękne, 
a sukienki ładniejsze od 
"Twoich. Teraz, jeśli Ty zno_ 
wu zechcesz być górą, mu- 
sisz szyć sobie ładniejsze 
sukienki niż ma Bożena, po- 
tem ona ładniejsze od 
Twoich itd... Taki „wyścig” 
jednak prędko wyjdzie na 
jaw i tylko obie wystawi- 
cie się na pośmiewisko! 


Beata T. — Kielce 


Nie zadawać 
cierpień! 


Zadrość — jest to cecha 
większości ludzi, zarówno 
młodych jak i w sile wie- 
ku. Moim zdaniem zazdrość 
przeszkadza zarówno w 
przyjaźni czy koleżeństwie 
jak i w nauce (jeżeli chodzi 
o sprawy sercowe). Dopro- 
wadza do okropnych skut- 
ków między dwojgiem czy 
większą grupą ludzi. Ludzie 
zazdrośni są zdolni do po- 
pełniania złych czynów — 
Wanda posądziła Bożenę o 
kradzież, Janek życzy 
wszystkiego najgorszego ca- 
łej rodzinie Krzysztofa. Lu- 
dzie zazdrośni skłonni są do 
zadawania cierpień osobom 
drugim. 


„Danie” 
Wstrzemięźliwość 


Uważam, że zazdrość to 
jest coś naturalnego, ale 
nie można tej naturalności 
uznać za usprawiedliwienie. 
Człowiek powinien mieć 
silną wolę i nie dawać rzą- 
dzić sobą naturalnym in- 
stynktom. 


Andreas K. — 
woj. wrocławskie 


Pochodne 

zazdrości 
Zazdrość, drwina i niena- 
wiść idą zawsze razem i nie 
zazdrość jest złą cechą czło- 


wieka, lecz to, co ona za 
sobą pociąga. 


Krystyna N. — Warszawa 


Zazdrość 
jest potrzebna 
Uderzyło mnie jedno zda- 


nie: „..zawsze ktoś będzie 
górą... czy tak jest dobrze?” 


Sądzę, że nieźle i że zaz- 
drość może być czasami po- 


KTO NASTĘPNY ? 


Jestem szczęśliwą posiadaczką adresu Tomka. Napisa- 
łam do niego list z podziękowaniem za tak świetną rolę. 
Vżcale się nie dziwię, że filmowy Staś nie odpisał mi. 
Listów takich otrzymał przecież setki. Gdyby każdemu 
chciał podziękować, musiałby wszystkie wolne chwile 
poświęcić na korespondencje. Tomek zdaje maturę, musi 
się starannie do niej przygotować. 

Proponujemy: „trzymajmy kciuki” za majowy egzamin 
Tomka. Życzmy mu, żeby zdał egzamin na piątki. Mo- 


nice też pozwólmy się uczyć! 


Wierzę, że mój list w pewnym stopniu pomoże zrozu- 
mieć czytelnikom położenie obu bohaterów. (rj) 


Zofia P. — Żagań 


żyteczna. Człowiek kieru- 
jąc się zazdrością może mo- 
bilizować się do osiągnięcia 
większych efektów w pracy 
Jeśli np. ja pozazdroszczę 
koledze dobrych stopni | 
wezmę się za naukę, te 
klasie przybędzie jeszcze 
jeden dobry uczeń. A jeśl 
dorosły pracownik zazdro- 
ści drugiemu np. wysokiej 
wypłaty i sam zacznie pra- 
cować efektywniej, to bę- 
dzie to z pożytkiem i dla 
niego osobiście, i dla za- 

kładu pracy, i dla kraju. 
„Pablo* 


Budzenie ambicji 


Zbierałem fotosy z filmu 
„W pustyni i w puszczy”, 
Miałem już ich — wyda- 
wało mi się — bardzo du- 
żo i czułem się z tego po- 
wodu dumny. Okazało się 
jednak, że w szkole jest 
takich jak ja wielu, a nie- 
którzy mieli dużo większe 
zbiory. Zazdrościłem im 
ogromnie! Lecz ambicja nie 
pozwoliła mi stać bezczyn- 
nie — zacząłem z jeszcze 
większym zapałem poszu- 
kiwać zdjęć w różnych cza_ 
sopismach i zbiór mój 
szybko się powiększa. 

Na tym przykładzie chcia- 
łem pokazać, że zazdrość 
może się przydać, może 
być... pożyteczna. 


Wojtek B, — Piekary Śl. 


MIEĆ kontra BYĆ 


Zdenerwowały mnie ty- 
tuły do listów publikowa- 
nych w 5 numerze „Świa- 
ta Młodych”: „MA większe 
powodzenie...” , „MA mod- 
niejsze spodnie...” , „MA 
lepsze stopnie...”. Czy war- 


to zazdrościć tego, co ktoś 
MA? To przecież tylko ma- 
łe dziecko zawsze w 
chce MIEĆ. Dla nas waż- 
niejszą rzeczą powinno się 
stać to, aby BYĆ kimś. 
Wydaje mi się, że nie ma 
sprecyzowanej własnej po- 
stawy ten, kto chce szko- 
dzić kierując się przy tym 
tylko zazdrością. Jeśli zaś 
ktoś dostrzeże przewagę 
BYĆ nad MIEĆ, to świad- 
czy to o tym, że wiele już 
zrozumiał. 


L. J. — Zabrze 


No i co? Zgadzasz się? 
Jesteś przeciwny? Ale z 
kim, komu?  Zaprezento- 
wane tu zdania różnią się 
między sobą. Jakie jest 
więc Twoje zdanie na te- 
mat zazdrości?! 


Zastanów się! Napisz! 
Czekamy na Twój list! 


Na kopercie nie zapom- 
nij zaznaczyć hasła dysku- 
sji — „ZAZDROŚĆ”. 


KLUB NASTOLATKÓW 


Mea jest zrozpaczona, ponieważ wszystko wskazuje na to, że Kali ich opuścił! Nel 
pociesza ciemnoskórą dziewczynę i okazuje się, że przeczucie ją nie zawiodło — Kali 
nie uciekł. Wkrótce powrócił, i to nie z pustymi rękami! Przyniósł z sobą coś do 
jedzenia — upolowaną zwierzynę. 


Wytnij, 
"zachowaj 


W PUSTYNI I W PUSZCZY 
Album „Świata Młodych” 


KUPON NR 14 


C. d. ze sir. 1 


„AGAT” PRZYSTĘPUJE 
DO AKCJI 


ad Warszawą wstawał pierw-= 

szy dzień lutego 1944 roku. 

Wiatr znad Wisły podrywał 
z chodników i jezdni strzępy 
śniegu, miotając nimi po opusto- 
szałych ulicach. Przenikliwe zim- 
no nie skłaniało do wychodzenia 
z nie mniej zimnych mieszkań. 
Zresztą chodzenie po mieście by- 
ło niebezpieczne. Można było 
wpaść w ręce Niemców organizu- 
jących nieomal codzienne łapan- 
ki przechodniów. A potem -uka- 
zywały się nazwiska na listach 


rozstrzelanych w ulicznych egze- 
kucjach. Jak w poprzednie dni: 
13 stycznia na rogu ulicy Gśr- 
czewskiej i Płockiej rozstrzelano 
dwieście osób, 24 stycznia pluto- 
ny policji i SS zamordowały przy 
ulicy Kilińskiego i Długiej pięć- 
dziesiąt osób, 28 stycznia roz- 
strzelano u zbiegu Marszałkow- 
skiej i Alei Jerozolimskich ponad 
stu mężczyzn, 

inicjatorem tych ulicznych ła- 
panek, aresztowań i publicznych 
cgzekucji by£ Brigadefihrer (ge- 
nerał major) Franz Kutschera, 
dowódca SS i policji na dystrykt 
warszawski. 

Przybył on do Warszawy jesie- 
nią 1943 roku. Przedtem dał się 
poznać ze swej zbrodniczej dzia- 
łalności na okupowanych tere- 
nach Danii, Holandii, Norwegii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Zwią- 
zku Radzieckiego: Ruch oporu 


W trzydziestą rocznicę akcji na Kutscherę 


tych krajów dokonywał zama- 
chów na Kutscherę, ale zawsze 
udawało mu się wychodzić znich 


cało. 10) 
Od początku grudnia 1943 roku 
złowrogi generał był śledzony 


przez specjalną komórkę wywia- 
dowczą Kierownictwa Dywersji 
(Kedyw). Wkrótce zapadł na Bri- 
gadefiihrera Franza Kutscherę 
wyrok śmierci. Jego wykonanie 


- przypadło w udziale zaprawione- 


mu już w ulicznych akcjach 
przeciw niemieckiej policji i ge- 
stapo, wydzielonemu z harcer- 
skich Grup Szturmowych, oddzia- 
łowi o kryptonimie „Agat” (prze- 
szedł on potem do historii pod 
nazwą batalionu „Parasol”). 


STRZAŁY W ALEJACH 


Przed godziną 9.00 na odcinku 
Alei Ujazdowskich — od Alei 


ZE Ę zj 


warszawscy harcerze, 


jak co roku, zaciągną przed namiątkowym kamieniem w Alejach 


Ujazdowskich wartę honorową 


i złożą wieńce w hołdzie - bohaterom. 


Foto: CAF 


Róż, gdzie mieszkał Kutschera, 
do Piusa (obecnie Piękna), w po- 
bliżu której mieścił się gmach 
dowództwa SS i policji — miejs- 
ce urzędowania generała — za- 
jęli stanowiska uczestnicy akcji. 
Było ich dwanascioro: trzy dziew- 
czyny i dziewięciu chłopców. 
Mijała dziewiąta, gdy pod bu- 
dynek w Alei Róż 2 zajechał sta- 


lowoszary  Opel-Admirał  Kut- 
schery. 

Łączniczka „Kama” (Maria 
Stypułkowska-Chojecka)  space- 


rująca w Alejach Ujazdowskich 
naprzeciw Alei Róż sygnalizuje 
to, przewieszając przez prawą rę- 
kę jasną pelerynę od deszczu. Sy- 
gnał ten odbiera „Dewajtis” (Elż- 
bieta Dziębowska, 14-letnia har- 
cerka-łączniczka „Agatu”) stojąca 
w Alejach naprzeciw ulicy Cho- 
pina. „Dewajtis” zbliża się do 
skraju chodnika i wyjmuje ze 
szkolnej teczki białą torbę kape- 
luszniczą. Dla zamachowców był 
to znak ostrego pogotowia — za 
chwilę będzie jechał Kutschera. 


Z kolei „Kama” przechodzi na 
drugą stronę Alei — znak, że 
Kutschera wsiada do wozu. „De- 
wajtis” przebiega jezdnię Alei 
Ujazdowskich w stronę Chopina, 
tuż przed pędzącą już maszyną 
Brigadefiihrera. „Lot” (Bronisław 
Pietraszewicz), dowódca akcji, 
bezbłędnie odbiera sygnały łącz- 
niczek i zdjęciem czapki daje 
chłopcom znak rozpoczęcia akcji. 

„Miś” (Michał Issajewicz) ru- 
sza zaparkowanym na Piusa Sa- 
mochodem i skręcając w Aleje 
Ujazdowskie zajeżdża drogę limu- 
zynie Kutschery. Oba auta za- 
tzymują się niemal maska w 
maskę. I teraz „Lot* — pierwsza 
seria w biegu, już jest przy wo- 
zie, kieruje lufę stena w uchy-= 
lone okno, grzmot wystrzałów 
1 cienki pogłos wyskakujących 
łusek. Kutschera osuwa się na 


adiutant wyska- 
lecz od razu pada 
„Kruszynkę” 


siedzeniu, jego 
kujec z wozu, 
trafiony przez 
(Zdzisław Poradzki), „Kruszyn- 
ka” oddaje następną serię do 
IKutschery, po czym „Miś” strze- 
la jeszcze kilka razy z parabel- 
lum. 

Równocześnie ubezpieczenie 
rozpoczęło ostrą wymianę strza- 
łów z hitlerowcami znajdującymi 
się na ulicy, bądź strzelającymi 


z gmachu policji, raniąc kilku 
z nich. 
Zadanie wykonane! Uczestnicy 


akcji ewakuują się dwoma samo- 
chodami, uwożąc z pola bitwy 
czterech ciężko rannych kolegów 
(dwaj — dowódca akcji „Lot” 
i „Cichy” — Marian Senger, 
zmarli w kilka dni później). 

Jeden z samochodów, po od- 
wiezieniu ciężko rannych do 
szpitala na Pradze, otoczony zo- 
stał przez żandarmów na moś 
Kierbedzia (obecnie most Śląsko- 
Dąbrowski). Jadący nim chłopcy 
— Zbigniew Gęsicki „Juno” i Ka- 
zimierz Sott „Sokół” podjęli nie- 
równą walkę, a kiedy w pistole- 
tach zabrakło amunicji, obydwaj 
skoczyli w nurty Wisły, która po- 
chłonęła ich na zawsze. 

Po paru dniach odbył się nocą 
na powązkowskim Cmentarzu 
Wojskowym pogrzeb „Lota” 
i „Cichegoa”. Obok nich znalazło 
miejsce wiecznego spoczynku 


— Mariolą Kozłowską. 


Mariola 
pierwszego 
tej chwili 


jest sierotą 


Grzybowskiego Młyna, 
kościerski, 


roku życia. I od 
opiekują się nią 
dziadkowie, pp. Rocławscy z 
pow. 


Inicjatywa opieki wyszła od 
najlepszego okrętu w Mary- 
narce Wojennej w klasie ku- 


wielu innych dziejąych harcerzy 
z oddziało „Agat przemianowa 


nego następnie ny „Pegaz” (od 
przeciwaecestapo) a potem na 
„Purasoł”, którzy padli w dal 
s/ych akcjach wymierzonych 
przeciw hilerowrcom. Dziń 

kwaterą polcylych w walce 0 


wulność Ojczyrny żołnierzy har- 
aklego batalionwi „Parasol” 


znaczą dziesiątki | brzozowych 
krzyży, Z okola pięciuset milo 
dych Żolnierzy byafionu biora 
cych udzial w a jach ulicznych 
| walkach w Powstaniu War 
'uawakim pozostalą zaledwie ki! 


kudziesleciu 


PAMIĘCI BOHATERÓW 


godzinie 9.00 
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Taka już ja ' istnie 
Warszaw T osie im 
lionu Pa Do 
szczepu na stałe ko 
z rodzinam ch boha 
opieka nad tkami, 
zanie im w r 1 codziennych 
sprawach 


tradyc 


poma- 


Gdy grupa matek 
bohaterskich rzy odznaczo- 
na została + mi. odznacze- 
niami pańs mię harcerki 
i harcerze sz natychmiast 
odwiedzili je siatami i ser- 


zapros 
szczepie, któr 


1 có- 
Batalionem 


1 synów 
hart 1 


JERZY RASPRZAKR 
Rys. J. Rocki 


ZUCH MARIOLA 


statnio w Marynarce trów ORP „GDYNIA”, Tym 
Wojennej w Gdyni od- jest ona « *jsza. że zarów- 
była się uroczystość no kadra cerska jak i za- 
przyjęcia stałej opieki przez joga _ to ludzie bardzo mło- 
marynarzy kutrów  rakieto- A 
wych nad zuchem ze Szczepu dzi. Załoga okrętu współpra- 
Harcerskiego przy Szkole  CUJE Z€ szcz em od wielu mie- 
Podst. Nr 1 w Kościerzynie  sięcy, żywo lnteresując się 


"tów i harcerzy. 
bór podopiecznej 
padkowy. 


sprawami zu 


od Tak więc " 


Załoga okrętu podjęła sze- 
reg zobowiązań, m. in. ufun- 


dowała ksiażsezkę mieszka- 
niową dla Marioli Kozłows- 
kiej, która została honoro- 


wym jej czł nkiem. SZAEÓW 
od delezacjii wszystkich okre- 
tów otrzymała ładne i prak- 


ZE ej "MB PEER 


Ilustracja do 
skiego pt. „Słońce września” (akwaforta-akwa- 


wiersza Władysława 


tinta.). 
warszawskiej  „Zachęcie”, 
W najświetniejszym salonie 
wystawowym sztuk pięk- 
nych w Polsce, otwarto kilka ty- 
godni temu wystawę grafiki pana 
MIECZYSŁAWA '/MAJEWSKIE- 
GO. Artystę tego znamy od daw- 
na, a jego rysunki często poja- 
wiają się w „Świecie Młodych”, 
erzed kilkoma laty gratulowa- 
lismy panu Majewskiemu Złote- 
go Medalu, zdobytego na II Fe- 
stiwalu Sztuk Pięknych w War- 
szawie, obecna wystawa w „Za- 
chęcie” ma jednak szczególnie 
uroczysty charakter, jest bowiem 
przeglądem kilkunastu lat jego 
twórczości artystycznej. 


Marzył o freskach 


— Kiedyś myślałem o freskach 

opowiada. Interesowały 
rinnie monumentalne malowidła 
ścienne. Marzyłem 0 dziełach 
wiekopomnych i z takim zamia- 
rem rozpocząłem naukę, naj- 
pierw w Miejskiej Szkole Sztuk 
Zdobniczych i Malarstwa, a po- 
tem w Akademii Sztuk Pięknych 


w Warszawie. O grafice mi się 
nie śniło... 

Studia przerwała wojna. Tuż 
po powrocie ze światowej wy- 


slawy w Stanach Zjednoczonych, 
młody malarz otrzymał kartę 
mobilizacyjną. We wrześniu 1939 
roku walczył w obronie Warsza- 
wy, dowodząc plutonem chłopa- 
ków z Woli i Ochoty. Po latach 
okupacji znalazł się ponownie w 


| I MARYNA 


nie- 
u- 


tyczne prezenty. W tei 
codziennej uroczystości 


czestniczyło dowództwo Ma- 
rynarki ' Wojennej, 
oświatowe i 


władze 
hufca ZHP im. 


Foto: Jan Jastrzębski 


Broniew- 


mundurze jako żołnierz II Armii 
Wojska Polskiego. Akademię 
Sztuk Pięknych ukończył już po 
wojnie. 


Fascynuje go grafika 


Od kilkunastu lat artystę-ma- 
larza pochłonęła grafika, dziedzi- 
na sztuki bliższa życiu, majaca 
bowiem tę przewagę nad malar- 
stwem, że ryciny można powie- 
lać w dziesiątkach egzemplarzy, 
a każda pozostaje oryginałem! 

— Grafika fascynuje mnie 
i dlatego — mówi artysta — że 
do końca. do ostatniego pocią- 
gnięcia rylcem po powierzchni 
płyty gładkiego metalu, nie wiem, 
jaki będzie końcowy efekt mo- 
jego działania. Tajemnica jest 
ukryta aż do ostatniej fazy pra- 
cy. Trzyma mnie to w napięciu, 
wymaga ciągłego pogotowia. 
Wiem, że każde dotknięcie rylca 
jest właściwie ostatnie! I dopiero 
odbitka na - papierze pokazuje, 
czy moje wyobrażenie zostało 
wyrażone tak'jak tego chciałem... 


Tworzyć, to poszukiwać 


Tematów do pracy dostarcza 
życie — loty w kosmos, aktual- 
ne wydarzenia polityczne, podró- 
że, lektura książek, a nawet obej- 
1izane w teatrze przedstawienie. 

— Pamiętam wspomina 
jak ogromne wrażenie wywarł na 
rminie wiersz Władysława Bro- 
niewskiego pt. „Lekka atletyka”. 


RZE 


Franciszka Sędzickiego z Koś- 
cierzyny, 


Józef Błaszkowski 
Referat Propagandy 
Hufca ZHP im. Fr. 
Sędzickiego — Kościerzyna 


KOLORO - 
WYCH 
FRESKÓW 


Mieczysław Majewski 
jednym 2 najbardziej 
nych polskich współcześnych 
artystów grafików. W awoim 
dorobku ma wiele interesują 
cych prac, za które otrzymał 
liczne nagrody i wyróżnienia 


jest 
cenia 


Foto: Gertruda Topfer 


„CZARNEJ SZTUKI” 


Poeta napisał go na kilka lat 
przed wybuchem wojny, gdy nad 
swiatem wisiała groźba faszyzmu, 
a Berlin szykował się do Igrzysk 


©limpijskich. Wstrząsającemu, 
proroczemu wprost utworowi 
poety poświęciłem grafikę zaty- 


tułowaną „Olimpijcz. -. W 1968 
roku, bardzo niespokojnym i petł- 
nym napięć spowodowanych no- 
wym ogniskiem wojny na Bli- 
skim Wschodzie, wykonałem pra- 
cę pt. „Przestańcie strzelać”. 

Nawet najlepszy malarz dyspo- 
nujący pędzlem i kolorem nie 
skopiuje świata takim, jaki on 
jest. Musi go ukazywać poprzez 
wrażenia, jakich doznaje. 

— Trudno byłoby mi nawot 
powiedzieć mówi artysta 
dlaczego właśnie tak, a nie ina- 
czej wyglądają moje grafiki. Bo 
jak przekazać innym swoją myś!, 
obawę lub marzenie? 


Ilustracja do wiersza Władysława 
(akwaforta-akwatinta). 
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żeli uda mi 
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Mozxolinta — 
„czarna sztuka” 


technik 
przez 


Jedną z ulubionych 
raficznych 


Mieczysława 


stonowanych 


pana Majewskiego 


jeat mezzotinta, zwana „czarną 
ztuką”, Na powierzchni metalo- 
wej plyty robi się najpierw na- 
ciącia, a dopiero potem rylcem 
wykonuje rysunek, Technika ta, 
niezbyt często współcześnie sto- 
ownna, pozwala mna wydobycia 
siąbolkich iksamitnych zerni 


i ostrych błyslcó: 
tata w 
nk 


przeciw 
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Technik graficznych i różnych 
ich kombinacj jest wiele. Spo- 

c. m zło 

akwatinta także £ 


barwne. 
jeszcze 


Ostatnio pan 
jewski, któres 
się w wielu 
świecie, wysłał 
staw swoich prac 
techniką mezzotinty, 
nej sztuki”. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Broniewskiego pt. „.Lekką 


Foto: Jan 


atletyka” 


Jistrzebski 


o drodze do domu pana 

Dohnala wstąpiłem do war- 

sztatu samochodowego z 

prośbą o naprawę zamka w 
drzwiczkach wehikułu. Okazało 
się, że, niestety, zamka nie uda 
się zreperować i trzeba go wy- 
mienić na inny. A tę robotę w 
warsztacie zgodzono się wykonać 
dopiero nazajutrz. Tak więc te- 
go dnia musiałem jeździć z ze- 
psutym zamkiem, co mogło mnie 
narazić na mandaty, jako że ka- 
rze się tych, co pozostawiają na 
ulicy nie zamknięte samochody. 


Gdy przyjechałem na ulicę Pa- 
ryską, pan Dohnal zdążył już na_ 
dejść i czekał na mnie w swoim 
gabinecie, Ludmiła zaś kręciła się 
w kuchni, parząc dla nas czarną 
kawę. 


— Gdzie pies? — zapytała 
otwierając mi drzwi. 
— Ach, pies.. — machnąłem 


ręką, nie śpiesząc się z wyjaś- 
nieniami, gdyż przerażała mnie 
myśl, że zechce, abym  Prota 
sprowadził do mieszkania. 

Na szczęście pan Dohnal zaraz 
zaciągnął mnie do swego gabi- 
netu, gdzie znajdowały się kryte 
skórą fotele i stała ogromna sza- 
fa biblioteczna. W oszklonej ser- 
wantce mieniły się różnokoloro- 
we filiżanki z sewrskiej i miś- 
nieńskiej porcelany, na stoliczku 
chińskie wazy prześlicznie malo- 
wane, a na ścianie wisiało kilka 
starych zegarów. 


— Przyjechałem do Pragi po 
otrzymaniu pańskiego listu — 
powiedziałem sadowiąc się w 
wygodnym fotelu. — Zaintereso- 
wała mnie sprawa halickiej iko- 
ny. Może to jednak jest jakiś ślad 
gangu przemytników? 

— Obawiam się, że dałem po- 
wód do fałszywego alarmu i stra- 
cił pan tylko sporo czasu. Halic- 
ką ikonę, jak panu już pisałem, 
oddał do sprzedaży niejaki Zde- 
nek Blacha. Pomny na pański 
list, zwróciłem na niego uwagę. 
To młody człowiek lat około 
dwudziestu. Spytałem go, skąd 
ma ikonę. Odpowiedział, że jego 
ojciec zaraz po wojnie skądś ją 
wyszabrował i ikona leżała w 
komórce w rupieciach. Ostatnio 
Zdenek robił porządki w komór- 
ce, zwrócił uwagę na ikonę i po- 
nieważ był bez forsy, zaintereso- 

„ wał się, czy tego starego obrazu 
nie można gdzieś sprzedać. Iko- 
nę kupiło natychmiast za pięt- 
naście tysięcy koron jedno z pra- 
skich muzeów. 

— Czy mógłbym ją zobaczyć? 

— Naturalnie, to się da zała- 
twić. Jeszcze dziś zadzwonię do 
dyrektora muzeum. 

— Świetnie. A może pan zna 
także adres Zdenka Blachy? 


Pan Jarosław sięgnął da kie- 
szeni, wyjął notatnik, przewerto- 
wał kilka stroniczek. 
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Rys. Anna Stylo-Ginter 


— Blacha mieszka tuż koło 
staropraskiej gospody „U Kali- 
cha”. Byliśmy tam kiedyś razem, 
pamięta pan? To ta gospoda, w 
której bywał Szwejk z powieści 
Jarosława Haska. 


— Świetnie, że zanotował pan 
adres Blachy — powiedziałem. — 
Muszę mu złożyć wizytę i zadać 
kilka dodatkowych pytań. Być 
może, mówił panu prawdę i 
wówczas mój przyjazd do Pragi 
okaże się bezużyteczny. Lecz jeśli 
historia jego ikony wygląda nie- 
co inaczej kto wie, czy nie uda 
mi się nareszcie trafić na trop 
gangu przemytników. Oczywiście 
chyba nie muszę prosić pana o 
zachowanie w tajemnicy mego 
przyjazdu do Pragi. 


W tym czasie do pokoju weszła 
Ludmiła z tacą, 


na której stały 


dwie filiżanki z czarną kawą. 
Dziewczynka usłyszała moje sło- 
wa, postawiła tacę na stole i po- 
patrzyła na nas z wyrzutem: " 

— Czy ja się nie przesłysza- 
łam? Była tu mowa o jakimś 
„gangu”, o jakiejś „tajemnicy”? 
Coś mi się zdaje, że szykuje się 
świetna historia, a ja'nic o niej 
nie będę wiedziała. Moim ma- 
rzeniem jest nakręcić film kry- 
minalny i właśnie jestem w trak- 
cie poszukiwania tematu. 

Pan Dohnal spojrzał na mnie, 
a ja na niego. Czy mieliśmy pra- 
wo wyjawić dziewczynce cel me- 
go przyjazdu do Pragi? 

— Pan Tomasz nie jest krymi- 
nologiem, ale historykiem sztuki 
i pracownikiem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Zdaje mi się, 
że już ci to wyjaśniłem w czasie 


jego poprzedniej wizyty u nas — 
powiedział pan Dohnal. 


— Tak — skinęła ałową Lud- 
mila. — Ale jednocześnie papa 
tyle naopowladał o przeróżnych 
przygodach pana Tomasza, Że 
teraz, kledy usłyszałam o „Aan- 
gu” 1  „tajemnicy”, nietrudno 
znadnąć: pana Tomasza sprowa- 
dziła do Pragi Jakaś fantastycz= 
na sprawa. I ja bardzo chcą o 
niej wiedzieć, W przeciwnym ra- 
zie... — zawiesiła głos — natych= 
miast przerzucam sią do obozu 
Helenki. 


— A cóż to za obóz? — spyta= 
łem zaciekawiony. 


— Helenka, panie Tomaszu, 
jest zwolenniczką Ruchu Wyz- 
wolenia Kobiet — tłumaczyła z 
ożywieniem Ludmiła. — Twier- 
dzi, że mężczyźni dla siebie zare- 
zerwowali najciekawsze zajęcia, 
a nam pozostawili dom, kuchnię 
i wychowanie dzieci, Co się mnie 
tyczy, nie jestem zdecydowana, 
czy dać posłuch jej poglądom, 
czy też pozostać w obozie papy, 
to znaczy po męskiej stronie... 


— No, jeśli tak stawiasz spra- 
wę — roześmiałem się — to chy- 
ba dopuścimy cię do naszych ta- 
jemnic, prawda, panie Jarosła- 
wie? 

Urocza wydawała mi się ta 
Ludmiła. Pan Dohnal był niski, 
łysiejący, zażywny, ona wyrosła 
na. wysoką szczupłą pannicę, o 
głowę wyższą od ojca. Miała nie- 
co wystające kości policzkowe, 


przez co jej buzia wydawała się 
jakby trójkątna. Długie jasne 
włosy, szare ogromne oczy i nie- 
co kokieteryjne spojrzenie, a tak- 
że niezwykły wdzięk w ruchach. 
Podobało mi się, że ani strojem, 
ani uczesaniem nie usiłuje upo- 
dobnić się do chłopaków w jej 
wieku. Nie nosiła powycieranych 
teksasów i powyciąganych na 
wszystkie strony swetrów, ale 
spódniczkę i bluzeczkę z krótki- 
mi rękawami. Może jestem kon- 
serwatywnym człowiekiem, lubię 
jednak, gdy kobieta ma długie 
włosy, a mężczyzna krótkie. 
Wtajemniczyłem więc Ludmiłę 
we wszystkie szczegóły sprawy, 
która mnie przywiodła aż do 
Pragi. Kończyłem swoją relację, 
gdy rozległy się głosy w koryta- 
rzu. Oto wróciła do domu druga 
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córka pana Dohnala, a z nią ów 


Polak, o którym wspominała 
Ludmiła, pan Franciszek Skwa- 
rek 

Wyznaję, że panna  Ielena 
Dohnalowa zrobiła na mnie wiel. 
kle wrażenie, Miała chyba dwa- 
dzieścia nzeńć lat. Kaztałtom jej 
ust, postaci, rąk, niczego nie 
można było zarzucić, a znam się 
na tym, jako hlstoryk sztuki, 
który niejedną piękność omlądał 
na obrazach mistrzów. Panna hie- 
lena Dohnalowa moglaby, uwa- 
żam, pozować Botticellemu albo 


Modiglianiemu; zwłaszcza ten oa- 
tatni malował kobiety o tak wy= 
razistych oczach 

Lecz jednocześnie ta 
osoba o delikatnej 
żała do coraz popularniejszego 
na świecie gatunku kobiet, które 
robią wszystko, aby zamaskować 
ślady swej kobiecości... Zamiast 
długich kasztanowatych kędzio- 
rów, które powinny otaczać jej 
głowę, miała krótkie włosy „na 
chłopaka” i czesała się jak męż- 
czyzna, z przedziałkiem. Nosiła 
męską koszulę, męski krawat pod 
szyją i granatowy obcisły garni- 
tur o męskim kroju, buty na ni- 
skim obcasie, niemal męskie. 
Żadnej broszki, żadnego pierś- 
cionka na palcu, żadnej branso- 
letki. Na przegubie lewej ręki 
zauważyłem męski zegarek, z 
górnej kieszonki wyglądały oku- 
lary w grubej oprawce. 

Pan Skwarek, który jej towa- 
rzyszył, wzbudził we mnie u 
cie zawiści. Tak zawsze chciałem 
wyglądać, lecz było to, nie 
marzenie nieziszczalne. 


młoda 
urodzie nale- 


Oto miałem przed sobą typ 
trzydziestoletniego mężczyzny, 
jakby ożywionego z amerykań- 
skiego komiksu, przedstawiają- 
cego supermana. Wysoki, k 
ostrzyżony blondyn o niebies 
oczach i barczystej sylwetce gla= 
diatora. Elegancka marynarka 
opinała szerokie, silne ramiona, 
uwydatniając wspaniały tors. 

Byłem pewien, że uprawia 
sporty, nie pije, nie pali, od cza- 
su do czasu łyka witaminy, cho- 
dzi wcześnie spać nie ślęcząc nad 
książkami, dużo spaceruje w 
ogóle prowadzi higieniczny tryb 
życia. 

Ucałowałem delikatną dłoń 
panny Dohnalowej, potem otrzy= 
małem silny uścisk  opalonej 
męskiej prawicy. 

— Franciszek Skwarek = 
przedstawił mi się superman. 

— Magister historii. Jest 
pendystą w Pradze Pisze dok= 
torską pracę o różokrzyżowcach 
— dodała panna Dohnalowa. 

— Ach, tak? — bąknąłem. 

Bo co miałem rzec? Panna 
Dohnalowa wzbudziła mój za- 
chwyt, nieco zmącony jej skłon- 
nością do ubierania się po męs- 
ku. „Może mógłbym ją przeko- 
nać, aby ubierała się inaczej?” — 
pomyślałem. Ale zaraz wybiłem 
sobie z głowy podobne projekty. 
Przy tym supermanie nie mia- 
łem żadnych szans u panny He- 


lenki. 
C. d. n. 


sty= 


„SWIAT MŁODYCH” — GAZETA HARCERSKA — ukazuje się we wtorki i piątki REDAGUJE ZESPOŁ. Red. Nacz. Jerzy MAJKA, tel. 21-15-61, Sekretarz redakcji — 


28-25-48. 
26-00-73; 
00-624 Warszawa, ul. 


„Prasa—Książka—Ruch* 00-839 Warszawa, uL Towarowa 
wysyłki za granicę, która jest o 10 proc. droższa od prenumeraty kra owej. p 
Ruch” 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO [-6-102024. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdczaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, pro- 


wadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Prasa. Ksinżka. Ruch” 00-87 
zamówionych materin'ów 


24. Nie 


Sekretariat administracji 

21-21-29, Biuro Ogłoszeń 00-033 Warszawa ul. 

Marszałkowska 3/5. Prenumerata 

do dnia 15 każdego miesiąca. Wpłat dokonywać można SZ ALA) 
o dnia 


reTnteia nie 


21-15-61. RSW 
Górskiego 1, 


miesięczna zł 


zwraca N"mer in*"=' 


„Prasa—Książka—Ruch” 
telefon 
4.30, 


Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
Zakłady Graficzne 
Wpłaty przyjmują Urzędy 
Kolportażu 
prenumeraty, 
Wydawnictw Zagranicznych 


26-75-39, 
kwartalna zł 
PKO nr 
miesiąca 
przyjmuje 


Warszawa, 
039 


Druk: Prasowe 
13.00. 
I-1-100020 — Centrala 
poprzedzającego okres 
Biuro Kolportażu 


00-678 Warszawa ul. 


ul. Towarowa 28. Adres redakcji: 00-56] Warzewa, ul 


wilcza 46, Telefony: 
RSW  „Prasa—Książka—Ruch*, 
Pocztowe i listonosze wiejscy 
Prasy i Wydawnictwa RSW 
Prenumeratę ze zleceniem 
„Prasa, Ksi 


Mo*totow=' 
zam. 429. W-37 


„Z BIAŁYM ORŁEM 
W 1973 ROKU” 


Jeszcze tylko pięć dni trwać będzie nasz 
wielki, sportowy konkurs „Z Białym Orłem 
w 1973 roku”, który ogłosiliśmy w 8 numerze 
„Swiata Młodych”. W najbliższy wtorek, 5 lu- 
tego, mija termin nadsyłania kuponów. O ich 
ważności decyduje data stempla pocztowego. 
Przypominamy, że na zwycięzców konkursu 
oczekują atrakcyjne nagrody: piłki z auto- 
grafjem Kazimierza Devuny — jednego z naj- 
lepszych piłkarzy Europy, talerze-patery z 
wizerunkami naszej piłkarskiej reprezentacji 
na zbliżające się mistrzostwa „świata oraz 
znaczki z Tytusem. 


Życzymy powodzenia w losowaniu. 


SŁOŃ = POLIGLOTA 


W ogrodzie zoologicznym w stolicy radziec- 
kiej Armenii, Erewaniu, przed komisją zło- 
żoną z najlepszych treserów, stanął słoń-poli- 
glota, który potrafi wykonywać polecenia wy- 
dawsne mu w czterech językach: angielskim, 
niemieckim, rosyjskim i armeńskim. Słoń 
zdał egzamin na piątkę. (JK) 


ARYTWOGRAF Z AFORYZMEM 


Odgadnijcie 5 wyrazów o poniższych znaczeniach 
1 wpiszcie je na miejsce liczb do poniższej tabelki: 


Łączy ramię z przedramieniem = 17—20—14—— 
—-13 

Gruczoł wydzielający żółć = 1—46——5—%——10. 
Mięsień, biceps = Z1—15—11—14—15—17, 

Roślina ną kaszę = 15—5—13—14—10. 

Pół setki = 15——13—15——5——3—1—3——1. 


Następnie, wiedząc że jednakowym liczbam od- 
powiadają jednakowe litery, podstawcie do diaZra- 
mu na miejsce liczb odpowiadające im litery i rzę- 
dami poziomymi odczytajcie aforyzm. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dnio- 
wym od daty ukazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na Kopercie łub pocztówce: 

„Arytmograf z aforyzmem”. Do rozlosowania: 


BONY KSIĄŻKOWE. 


anusz Dębski z Warszawy 

jest meliorantem. Plęć dni 

w tygodniu spędza poza 
stolicą, „skacząc po  bruz 
dach — jak mówi — I doglą- 
dając prac melioracyjnych, a 
dopiero na sobotę i niedzielę 
zjeżdża z powrotem do domu. 
I wtedy cały swój czas po- 
święca rodzinie. Chcąc więc z 
nim porozmawiać, musiałem 
też skakać po bruzdach... 


— Niech pan spojrzy przed 
siebie — powiedział Janusz 
Dębski i wskazał mi rów me- 
lioracyjny, w którym dopiero 
zakładano dreny tamten 
rów zapamiętam długo. Do- 
starczył nam tyle emocji, jak 
rzadko który. Bo my kopiemy 
w ziemi, czasem dość głębo- 


ko, a tam wiele rzeczy się 
znajduje... 
Kopali ten rów, tak jak 


było uzgodnione, na polu Jana 
Ksawerego. Jan Ksawery opo- 
rów nie robił. Odszkodowanie 
za kawałek gruntu dostał, pa- 
trzył więc spokojnie na robo- 
tę, a że rolnikiem jest świa- 
tłym i rozumie znaczenie od- 
wadniania gruntów, przeto 
nawet jak gdyby  doglądał 
prac meliorantów i codziennie 
rano przychodził na pole, żeby 
pogadać z ludźmi w rowach 
i o postęp prac spytać. Tak 
też było tego ranka, 30 paź: 
dziernika ubiegłego roku. 


Razem z Ksawerym  przy- 
szedł też Jerzy Tryfan. Usie- 
dli i zapalili, zagadując o ter- 
min ukończenia roboty, gdy 


nagle któryś z robotników bę- 
dących w rowie krzyknął: 

— Niech to licho, jakaś bu- 
telka! 

Poderwali się wszyscy i 
pobiegli w stronę wołającego, 
bo z tonu jego głosu wynika- 
ło, że znalezisko to nie jest 
zwyczajne, chociaż wiele już 
rzeczy we wsi Dąbrowa zna- 
leźli melioranci: poniemiecki 
hełm, jakąś porzuconą  sie- 
kierę i trochę naboi. Kiedyś 
przebiegał tędy front, to o 
znaleziska wojenne było łat- 
wo. Ale owa butelka wcale 
nie była z ostatnich czasów. 

Takich butelek już się dzi- 
siaj chyba nie produkuje. 
Była wielka, litrowa, a może 
jeszcze większa, szyjkę miała 
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Ludzie codziennej przygody 


arubą, a w otwór wetknięty 
był solidny korek, obwiązany 
dokładnie szmatami, które już 
zmurszały i zostały z nich 
tylko nędzne szczątki. W 
środku zaś z cz je wnością 
tkwił jakiś papier! 

Janusz Dębski wziął butel- 


kę w ręce, obejrzał pod świa- 
tło, a potem zbił. 
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Ze środka wypadł sfatygowa- 
ny już papier, ale jeszcze na 
tyle czytelny, aby Tryfan i 
Ksawery mogli się... pokłó- 
cić! Na papierze było bowiem 
napisane: 

„Ja, Benedykt Tryfan, 
świadectwo prawdzie daję, 
zakopując tę butelkę na polu 
moim, które po osiedleńcach 
rosyjskich dostałem i po wiek 
wieków ma być ono w rodzi- 
nie Tryfanów. Od butelki na 
wschód licząc i na północ po 
120 kroków dorosłego męż- 
czyzny pole moje się zaczyna. 
"Tak mi dopomóż Bóg. Bene- 
dykt Tryfan”. 


I nic by w tym dziwnego 
nie było, gdyby nie to, że 
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pola T 
pał się więc w 
Ksawerego 
nowił sprawę 
Okazało 


dokumentów 


spo 


SiĘ, 


Ksawery nie ma 


nej radzie 
czy M 
przywłaszczyła 
zwłaszcza, że 
nowie przyje 
Inowrocławia 


dety, sporządzającez 
podział gruntów. 1 
pan Jerzy Głogowski z War- 
szawy, w pierwszych latach 
po I wojnie światowej mło- 
dy dwudziestoparoletni czło- 
wiek, dziś prawie dziewięć- 
dziesięcioletni staruszek, 
mieszkający w Warszawie. 
Dębski odszukał go, ten pa- 
mięć miał jeszcze dobrą, po- 
fatygował się nawet na miej 
sce i wszystko wyjaśnił. Try- 
fanowy dziad ziemię po pro- 


stu... sprzedał, edy go bie- 
da trochę przycisnęła, zacho- 
wując sobie tylko połowę 
gruntu. A o butelce widać za- 
pomniał, albo nie pamiętał 


już gdzie jest zakopana. 

— I w końcu wszystko do- 
brze się skończyło — mówi 
Dębsxi, bo Tryfan-junior Ksa- 
werego przeprosił i znów 
zostali przyjaciółmi. Tak to 
meliorant musi być czasami 
detektywem... 

WOJCIECH PIELECKI 
Rys. M. Kościelniak 


„Złoty 
Krążek” 


W dotychczasowych od- 
cinkach naszej  „szkoły” 
zajmowaliśmy się raczej 
nauką poszczególnych ele- 
mentów jazdy na łyżwach. 
Dziś spróbujemy powiązać 
te elementy w jedną ca- 
łość, a więc doradzimy 
wam jak najlepiej i naj- 
szybciej rozegrać wszystkie 
konkurencje „Złotego Krąż- 
ka”. Nasze rady kierujemy 
głównie do tych, którzy już 
w najbliższych dniach sta- 
ną na starcie eliminacji 
powiatowych i wojewódz- 
kich oraz zawodów cen- 
tralnych. 


Jazda przodem 
z prowadzeniem krążka 


Przypatrzcie się najpierw 


załączonemu - rysunkowi 
przedstawiającemu płan 
lodowiska do pierwszej 


konkurencji. Według niego 
oznaczcie własne. A teraz 
na start!- : 

Na sygnał startera pier- 
wszy zawodnik, prowadząc 
krążek w sposób dowolny, 
okrąża ustawioną na pół- 
metku chorągićwkę *i- wra- 
ca z krążkiem do mety 
(startu). Kolejny zawodnik 
startuje po przyjęciu krąż- 
ka oddanego przez partne- 
ra z pola podań. Sędziowie 
zamykają stopery w mo- 
mencie, kiedy łyżwy ostat- 
niego (piątego) zawodnika 
oraz krążek miną linię me- 
ty. Ponieważ o zwycię- 
stwie zespołu decyduje 
łączny czas jazdy wszyst- 
kich zawodników „musicie 
pamiętać o prawidłowym 
oddawaniu i przyjmowaniu 
krążka; powinien on być 
przyjęty kijem będącym w 
ruchu. To  zamortyzuje 
uderzenie krążka o'łopatkę 
kija. Przy mijaniu chorą- 
"giewki wybierzcie najłat- 
wiejszy sposób pokonywa- 
nia łuku. Zwracamy uwa- 
gę, że podanie krążka musi 
nastąpić z pola, oznaczone- 
go na rysunku literą A. 


Lim 
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Jazda tyłem z kijem 


Ustawienie zawodników 
1 pole zawodów takie samo 
jak w pierwszej konkuren= 
cji. Na sygnał plerwszy 
zawodnik, jadąc tyłem, ob- 
jeżdża chorąpiewkę I rów- 
nież tyłem wraca na linię 
mety (startu). Dopiero te- 
raz może ruszyć następny 
łyżwiarz. Uczyliśmy się 
jeżdzić tyłem — przekła- 
danką i wężykiem. Zależ- 
nie od tego, którym stylem 
uzyskujecie największą 
prędkość, zastosujcie go w 
rywalizacji. Jadąc tyłem 
należy uważać, ażeby nie 
wykroczyć poza wyznaczo- 
ny tor, a tym samym nie 
przeszkodzić zawodnikowi 
drużyny przeciwnej. Za ta- 
kie wykroczenie otrzymuje 
się karne sekundy. Podczas 
jazdy trzymamy łopatkę 
kija na lodzie. 


Slalom 
z prowadzeniem krążka 


Na trasie ustawionych 
jest sześć chorągiewek o 
wysokości 1,5 m. I w tym 
wypadku musimy możliwie 
szybko pokonać trasę. Je- 
dziemy slalomem, cały czas 
prowadząc 
niezbędne jest zastosowa- 
nie przekładanki. Przy po- 
konywaniu poszczególnych 
chorągiewek zwróćcie uwa- 


-. gę na właściwe ustawie- 
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nie ciała; najpierw chorą- 
giewkę mija bark, a -na- 
stępnie reszta ciała. W tej 
konkurencji wyjątkowo 
ważną sprawą jest dokład- 
ne adresowanie krążka na- 
stępnemu zawodnikowi. 


Strzał na bramkę 


Bramka, na którą odda- 
ją strzały zawodnicy „Zło- 
tego Krążka”. ma wymia- 
ry 120 cm x 50 cm. Jed- 
nakże deska szerokości 10 
cm ogranicza jej światło 
od dołu. Najbardziej cenio- 
ne są strzały, po których 
krążek wpada do bramki 
powyżej deski. Co trzeba 
robić, aby krążek leciał tuż 
nad lodem? Spróbujcie 
podrzucić krążek tak jak 
to robią hokeiści, gdy 
strzelają w górne rogi 
bramki. A więc nie wolno 
uderzać krążka płasko, ale 
przykładając do niego ło- 
patkę kija podbijamy go. 


Wszystkim tym, którzy 
startują w „Złotym Krąż- 
ku” życzymy ciągłego po- 
prawiania wyników. Jeżeli 
macie jakieś pytania kie- 
rujcie je na adres: Telewi- 
zyjny Klub Śmiałych, P-35, 
00-950 Wraszawa. (zp) 
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Te leg ra m Ę: 
* Przepraszam za przerwę w przygodach stop Zo- 
baczymy, się w następnym numerze stop Duża buż- 
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Cześć! 

Na tegorocznych ba- 
lach karnawałowych mo. 
dne są w tym roku ko- 
stiumy historyczne. Wła- 
śnie wróciłem z bardzo 
eleganckiej prywatki u 
Tytusa de Zoo. Obowią- 
zywały tam stroje z szes. 
nastego wieku. Na ilu- 
stracjach widzicie Tytu- 
Sa oraz mnie w strojach 
kompletnych, które za- 
projektowali dyktatorzy 
mody z warszawskich 
domów  „Centrum”. Są 
to kostiumy naprawdę 
ładne, praktyczne i nad- 
zwyczaj wygodne. 

UffFf... 


prawdziwa zima! 


WASZ RZEP 


RZEP-KLUB 


Przyjmuję do klubu 
następnych kolekcjone- 
rów, których mogę śmia- 
ło nazwać moimi „hur- 
towymi dostawcami”, bo 
otrzymałem od nich 
przesyłki zawierające po 
kilkadziesiąt dowcipów. 
Znaczki Rzep-klubu o- 
trzymują wkrótce: Ja- 
kub Grabski i Anita 
Płuciennik. Z kolekcji 
Anity wybrałem dwa 
„eksponaty”.  Zamiesz- 
czam je obok. 
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Mam dla was niespodziankę, kochane dzieci. Patrzcie, 
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— Mam00000000000! On nie chce być psem eskimoskim! 


rys. W. Lewiński 


